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Cud nad cuda dziś radośnie święci 
K ażda w ierna chrześcijańska dusza: 
Zm artwychwstanie Jezusa Chrystusa
Mimo straży, kamienia, pieczęci...

Dziś moc czarta i jego d rużyny  
Zwyciężona, dziś śmierć pokonana —- 
Kościół cieszy się tryum fem  Pana,
K tóry  K rw ią sw ą zm azał nasze winy.

Niech więc śpiewy brzm ią na pow itanie 
K róla chwały! N iech się ziemia stroi 
W  now ą szatę —  Niechaj się ukoi 
W szelki sm utek i żałość i łkanie.

Dla nas Jezus umarł, dla nas ożył, 
Jego rany, to obrona nasza;
Ju ż  mię naw et i grób nie przestrasza, 
G dym  w Jezusie nadzieję położył.

Bo za grobem  widzę życie nowe,
W idzę moje też zm artw ychpowstanie, 
W idzę wieczne z Bogiem królowanie, 
W ięc nie trw oży mię wieko grobowe

Jezu drogi! zanim wskrzesisz ciało,
W skrześ też pierwej moją grzeszną duszę, 
Zsyłaj na mnie, jakie chcesz, katusze,
B yłeś w niebie obdarzył mię chwałą!

Polsko moja! ty ś  też jak b y  w grobie;
Ciężki kam ień sto la t cię p rzygniata,
Powsrań zm artw ych w obliczu wszechświata! 
N iech T w e dzieci raz odetchną sobie!

Polsko moja, okry ta  żałobą!
N iech twe w ięzy pęk n ą , pierzchną straże, 
N iech się anioł wolności ukaże...
Alleluja niech zabrzmi nad Tobą!

X  M. J.
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Dla czego milczą?
W  poprzednim  num erze podaliśm y W am  sm utną 

ową wiadomość, jak  krakow ska P rokura to rya gorliwie 
zakazuje otw ierać W am oczy na złe, którego macie 
się chronić, co na to w ychodzi, że ludność katolicka 
nie pow inna bronić się od w yzysku żydów, owszem, 
płacąc inne przeróżne datki i p o d atk i, musi opłacać 
największy podatek na wyzysk żydowski. Sm utne to 
i bardzo bolesne. Czy nie ma ju ż  rady na  to, by 
nam bronić się było woluo ? Czy lud nasz nie ma 
obrońców, praw dziw ych przyjaciół, k tórzyby ujęli się 
za krzyw dą jak ą  mu wyrządzono broniąc poznać złe, 
k tóre mu grozi ?

Oto odezwaliśmy się do ludzi szczerze dobra 
ludu pragnących, by sprawę tę  wzięli sobie do serca ; 
wezwaliśmy gazety  nasze, by  okazały bodaj szczyptę 
odwagi i w ystąpiły przeciw  krzywdzie, jak a  się na
szemu katolickiem u społeczeństwu stała. Odezwaliśmy 
się do posłów naszych, k tórzy  tak  pięknie przed wy
boram i tyle rzeczy ob iecu ją , by oni w R adzie P a ń 
stw a zażądali zniesienia zakazu pouczenia ludu ile 
złego w yrządzają nam za naszą gościnność żydzi.

Odezwa ta  nasza odniosła już  pewien skutek.
Poseł do R ady państw a ks. S z p o n d e r  w d ł u ż 

s z e j  m o w i e ,  popartej dowodami z a ż ą d a ł  o d  
JE.  M i n i s t r a  S p r a w i e d l i w o ś c i ,  b y  t e n ż e  
p o l e c i ł  z n i e ś ć  z a k a z  r o z s z e r z a n i a  k s i ą 
ż e c z e k .

Żądanie to  poparło ilu, nie wiemy, ale przynaj
mniej koło 20 posłów.

J a k  Ghaim Ossukancer zosta ł naganiaczem socyalistycznym
i Bolkiem się nazwał?

Historya jakich wiele, spisana wiernie przez Kaspra Prawdzica 

w trzech częściach.

Część d ruga w dokończeniu.

Przy ulicy trzeciego m aja w pobliżu znanego 
nam  pałacyku m ieszkał w niepokażnej kam ienicy na 
pierwszem piątrze profesor gim nazyalny Zaliński, Był 
to  katolik całą duszą, a m iłośnik ojczyzny wielki. 
Obowiązków swoich nie uważał za zarobek na chleb 
codzienny, ale za ak t miłości względem Boga i Polski. 
Zaliński świecił zawsze m łodzieży najlepszym  przy
kładem. Z nią wspólnie chodził do św. spowiedzi 
i przystępow ał do stołu PańsŁ iego, nabożeństw a szkol
nego nigdy nie opuścił, a modlił się zawsze z wiel- 
kiem przejęciem  i pokorą.

Na błędy uczniów przez palce nigdy się nie p a 
trzał, chłopaków złej woli i zepsutych obyczajów po
zbyw ał się raz na zawsze ze szkoły. Natomiast, jeżeli 
błąd był wynikiem chwilowego zapom nienia się, a wi
nowajca szczerą skruchę zań okazywał, Zaliński za
wsze pierwszy z grona profesorów przebaczał. Byle 
uczeń na to zasługiwał obyczajam i i pilnością w na
uce, kochał go bez względu na to, czy był paniczy- 
kiem, czy wyszedł z pod słomianej strzechy, czy się

Tym czasem  w  gazetach naszych, prócz kilku za- 
ledwo, grobowa 0 tem Cisza. B oją się ci panow ie g a
zeciarze naw et podać do wiadomości, że je s t  taka 
broszurka, p. t . : Tajemnice żydowskie, a cóż dopiero, 
by miały stanąć w obronie. Truduo, u nas widać 
w Galicyi żyd konieczny, trzeba mu w szabas wodę 
nosić i świeczki palić. B iada się na  socyalistów  chcą
cych zniszczyć w iarę, uczciwość i porządek wszelki, 
widzi się i to namacalnie, że socyalizmem kieru ją bo 
gate żydy. W idzi się , że żydy przedew szystkiem  ju 
dzą kato lika b ra ta  przeciw katolikow i bratu. Lecz 
ten  żyd tylu przywilejam i obsypany (jak to owa 
książeczka wykazuje), musi mieć i ten  przywilej, by 
nas do ostatka zniszczył i w niewolników swoich 
przem ienił, by nam w ydarł najw iększe dobro t. j. w iarę 
św iętą, a przez to  ludzi do zw ierząt podobnych uczy
nił. Tak w swoim wielkim rozumie pojm ują obowią
zek swój, nasze milczące gazety.

Trojaki może być powód owego milczenia. J e 
den pochodzący z grzesznego samolubstwa, t. j. nie 
chce się bronić tego, co drugi dobrego uczynił, boby 
się własnej miłości uchybiło. D la tego właśnie bieda 
u nas, że wielu na nieom ylnych w swych sądach cho
ruje, że wielu gazeciarzy nie chce uznać za dobre coś 
dla tego, że to lub owo nie on, lecz kto inny uczynił.

Drugi powód m ilczen ia , to stara obawa by się 
przez czytanie „T ajem nic“ coś złego żydom nie stało. 
Czy rzeczywiście tak  je s t ,  to przecież dowód na to 
ten, że dotąd mimo rozejścia się kilku tysięcy owych 
książeczek, żydzi siedzą spokojnie, oszukują i zdzie
ra ją  ja k  dawniej. Czyż książeczki i gazety  socyali-

ubierał w aksamit, czy wyszarzały m undur okrywał 
jego  ciało, czy był urodziwy, czy m iał tw arz pospolitą.

J a k  zaś był w ybornym  w ychowawcą, tak  celo
wał i jako  nauczyciel. Św ietną miał wymowę wykład 
jego  był jasny, zrozumiały, treściwy. To też nie dzi
wota, że młodzież byłaby do ognia wskoczyła za uko
chanym profesorem.

Po dw akroć ofiarowano Zalińskiemu dyrekturę 
gim nazyalną, aie po dwakroć Zaliński odmówił p rzy
jęcia. W ięcej ja  dobrego, mawiał, spełnię, jako  nau
czyciel, niż jako  dyrektor, k tóry  musi być raczej kan 
celistą, niż wychowawcą i nauczycielem.

Żona Zalińskiego od czasu, jak  je j dzieci p o 
umierały, chorując na  szkarlatynę, a było ich troje, 
poświęciła się pełnieniu uczynków  m iłosiernych i bo- 
gomyślności.

U  tych państw a Zalińskich służyła za kucharkę 
ciotka Nastki, stara Jadw iga. W  kilka dni po pogrze
bie hrabiny Łuczyńskiej przeniosła się Nastka do cio
tk i, pókiby sobie nie znalazła nowego obowiązku. 
Państw o Zalińscy patrzeli się przez palce n a  to ko
m orne dziewczyny, zwłaszcza, że ją  znali dobrze, bo 
ciotkę często odwiedzała.

Jak że  się N astka ucieszyła, skoro się dowiedziała, 
że będzie w sąsiedztw ie ciotki służyła. Nie dom yślała 
się zaś, co je j może na  tej nowej służbie zagrażać. 
Ostrożna jednak  dziewczyna wymówiła sobie p rzy
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styczne, k tóre rzeczywiście podburzają do czynów 
złych, do rabunku i bicia, nie cieszą się większymi 
względami, niż broszurka przestrzegająca przed złem, 
zachęcająca tylko do wstrzemięźliwości od żydów ? 
W  Chrzanow ie, w owym gnieździe żydostw a, wśród 
krzyw d ty lu  od żydów doznanych , rozkupiono 300 
owych broszur. Czy sfyszał tam  kto o jakich  roz
ruchach ?

Niech list ztam tąd nam przysłany poświadczy, 
w jak i sposób ludność tam tejsza podejm uje walkę. 
Nie milczeniem zażegna się burzę rosnącą na prze
w rotność społeczeństw a żydowskiego. Choroby nie 
uleczy bezczynność, lecz lekarstw o choc przykre 
i gorzkie, zapobiega większemu złemu, niz połknięcie 
gorzkiej pigułki — Ni e c h  k t o  t y l k o  m o ż e  s t a r a  
s i ę  p r z e s z k o d z i ć ,  b y  ź y d  z ł e g o  n i e  s z e 
r z y ł ,  a w t e d y  i r o z g o r y c z e n i a  n a  o w o  z ł e  
n i e  b ę d z i e .

Trzeci wreszcie powód m ilczen ia , to służba 
u żydów niektórych gazeciarzy. Milczą bo mil
czeć m uszą, bo pan żyd płacący za pisanie mil
czeć kazał. Śledzą też owe najem niki pilnie, czy przy
padkiem  książeczka się gdzie nie sprzedaje — W in
szujem y żydom z „ N a p r z o d u 11, m ają wcale gorli
wych służalców.

A teraz co czynić w ypada?
Oto czytelnicy nasi czyńcie to , co zrobiono 

W  Chrzanowie. Zbierajcie podpisy na odezwy do p o 
słów i albo za naszem  pośrednictw em , albo sami w y
syłajcie pisma, by wolno W am  było czytać i pouczyć się, 
czego strzedz się od żydów. Niech każda wieś, każde

ugodzeniu się z Id ą , że jej wolno będzie wysłuchać 
codziennie mszy św. o godzinie piątej zrana, a we 
święta i niedziele bywać na nieszporach i nauce chrze
ścijańskiej. D oktorka zgodziła się na ten  warunek, bo 
sypiała do godziny dziesiątej i dłużej na dzień.

Zresztą N astka nie zauważyła, że Ida przyjm u
jąc  warunek, uśm iechnęła się złośliwie. Niczego już 
oddaw na nie nawiedziła więcej ta  żydówka, jak  cnoty. 
Z ruchów i kilku słów dziewczyny w ym iarkowała jej 
niewinność i uczciwość. Jakoż  poczęła zaraz w gło
wie kartow ać, jak to  ona najpierw  słowy zepsuje Na- 
stkę , a potem  nam ówi tow arzysza R okitę , aby dzie
wczynę złupił z krasy dziewiczej. Ale myśli wywołały 
ów uśm iech dyabelski na wargach Idy, gdy warunek 
N astki przyjm owała.

W  kilka dni szła w najlepszej myśli od ciotki 
do dzikiego stadła niewinna dziewczyna, podobna do 
jagnięcia, co nie przeczuw ając nic złego, zbliża się 
w wesołych podskokach do legowiska wilczycy.

P rzerażenie jednak  i zdum ienie ogarnęło N astkę, 
gdyż ujrzała tow arzysza Bolkę, a równocześnie Ida 
do niej rzekła: To je s t  mój mąż Bolko, a twój pan, 
A nastazyo!

O Boże! To ja  do żydów dostała się na służbę, 
pom yślała N astka; ale oprzytom niaw szy prędko, za
pytała: J a k  się, proszę, nazyw a ten  mąż pani? Bolko, 
pow tórzyła niecierpliw ie Ida. J a  znam tego pana, ale

m iasteczko i m iasto zdobędzie się na to, a zakaz co
fnąć muszą. Żądajcie od posłów wyjaśnienia, czy zaj
mowali się tą  może m ałą na pozór, ale rzeczywiście 
ważną sprawą, a przekonacie się, czy poseł W asz 
W am, czy też żydom służy.

Prosim y tych, co zamówili „Tajem nice żydow- 
skieu o cierpliwość, aż do rozpraw y sądowej, k tóra 
się po świętach odbędzie. Z resztą kto może, niech 
się z nami w tej sprawie osobiście porozumie.

Co słychać w świecie?

G ła lic y a . Dostaliśm y niespodziewanie nowego 
nam iestnika! D otychczasow y nam iestnik ks. Sanguszko 
ustąpił, a w jego  miejsce zam ianowany został naczel
nikiem kraju Dr. Leon hr. Piniński. R zadka to rzecz, 
i że niem al wszystkie stronnictw a i wszystkie pisma 
pow itały u nas z zadowoleniem tego nowego nam iest
nika. W szyscy spodziew ają się, że weźmie w karby 
zarząd i usunie nadużycia, jak ie  tu i owdzie dzieją 
się i działy, i że starać się będzie gorliwie u rządu 
w W iedniu o troskliw szą opiekę o G-alicyę i danie 
krajow i tego, czego mu niezbędnie potrzeba. W szyscy 
szczerze p rag n ą , by takim  okazał się hr. Piniński, 
k tó ry  posłując długi czas do W iednia, zna dobrze 
wszystkie nasze biedy i po trzeby  krajow e!

A u s t r y a .  R ada państw a przerw ała z powodu 
zbliżających się św iąt W ielkanocnych swoje obrady 
i rozpocznie je  na nowo dopiero 20 kwietnia.

D otychczasow e obrady toczyły się jeszcze zawsze

on się nazyw a Chaim Ossukancer; wszak je s t rodem 
z Koćmierzówki, skąd i ja  pochodzę, wyjaśniła Nastka.

Zmieszał się strasznie na te  słowa Chaim, aż ję 
zyka w gębie zapomniał; zdum iała się Ida, bo jej 
Ossukancer swe pochodzenie inaczej podawał. Lecz 
doktorka, prędko się opamiętawszy, rzekła: Chaim Ossu
kancer był żydem, lecz gdy został katolikiem, nazywa 
się Bolko, rozumiesz głupia dziewczyno!

N astka dobrze zrozum iała Id ę , ale się je j w gło
wie nie mogło pomieścić, aby taki łotr, jak  Chaim 
Ossukancer, m ógł łaski Chrztu świętego dostąpić. Spu
ściła jed n ak  głow ę, a skłoniwszy się nowemu państwu, 
poszła sprzątać po pokojach.

W cześniej, niż zwykle, ułożyła się do snu dnia 
tego wieczorem stadło socyalistyczne. Id a  spała nie
spokojnie, bo się na starem  winie upiła, nim się jesz
cze skończyła wieczerza. Bolko zdradzał także niepo
kój i na śnie się przysięgał, że się nie nazyw a Chaim 
Ossukancer. O tyła Reśka, naśladując państwo, udała 
się także wcześniej na spoczynek do większej izby 
przy kuchni. N ieboga aż dwa cetnary  ważyła i dla
tego oddech na śnie m iała ciężki, uiywany, chrapliw y; 
rozlegał się też po kuchni, jak  rechtanie chłapoucha 
utuczonego, po podw órku stajennym .

N astka tym czasem , pomywszy naczynia, zam knęła 
kuchnię i udała się do ciotki.

K oniec części drugiej.
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koło oświadczenia hr. Thuna o zam iarach rządu na 
przyszłość. Poniew aż zaś hr. Thun oświadczył, że 
pragnie w szystkich wysłuchać, p rzeto  dużo mówców 
zapisało się do głosu. Przem aw iali przedstaw iciele 
w szystkich stronnictw  w Izbie poselskiej, zaznaczając 
stanowisko, jak ie  stronnictw o zajm ie w obec now ego 
rządu.

Z w szystkich tych przem ówień wynika, że w ięk
szość, k tóra istniała w Izbie za rządów  hr. Badeniego, 
poprze i teraz nowy rząd Thuna. Ta większość nie 
je s t już  jed n ak  tak  silna, ja k  dawniej, gdyż katolicy 
konserw atyści niemieccy, należący do niej, chw ieją 
się tak  silnie, że zachodzi obawa, iż zdjęci strachem  
przed groźbam i obstrukcyonistów  przejdą  n a  ich 
stronę, przynajm niej w pew nych spraw ach i rozbiją 
w ten  sposób większość.

B eszta  posłów niem ieckich zachow ując się wrogo 
wobec rządu, grożąc mu w alką najostrze jszą , jeśli 
nie odwoła rozporządzeń językowych. W szystkie stron 
nictw a niemieckie, nie w yłączając naw et niem ieckich 
konserw atystów  — zażądały w ydania państwowej 
ustawy językowej, obejm ującej p rzepisy  co do praw  ję 
zyka każdej narodowości w pojedynczych krajach 
au stry ack ich , praw dopodobnie będzie też w ybrana 
osobna komisya, k tó ra  radzić będzie nad tak ą  ustaw ą; 
obawiać się jednak  należy, że w komisy i przyjdzie 
do zaciętych w alk m iędzy Niemcami a Słowianami, 
którzy  będą żądać zupełnego rów noupraw nienia.

Przem aw iali także posłowie Daszyński im ieniem 
socyalistów  i Dr. Winkowski imieniem stronnictw a lu
dowego. Obie mowy tchnęły  jadem  i przepełnione 
były  takiem i kłam stwam i o stosunkach w kraju , że 
naw et ks. Stojałow ski tego  zuchw alstw a nie mógł 
znieść i zarzucił mowcom w prost kłamstwo.

M inister skarbu Dr. K aizl przedłożył budżet finan
sowy, z k tórego wynika, że ledwo koniec z końcem 
się zwiąże. M inister wykazywał, że w ydatki będ ą  co
raz wyższe, wobec czego będzie musiał pom yśleć 
o podwyższeniu podatków. B ząd  zapowiedział tak że  znie
sienie stempla dziennikarskiego i podwyższenie płac urzęd
ników.

H is z p a n ia  prow adziła tak  niedbale w ojnę z po
w stańcam i na wyspie K ubie, k tórzy  podnieśli bunt 
przeciw  rządowi hiszpańskiem u, że rząd am erykański 
u jął się za nimi, jaw nie po ich stronie w ystąpił i za
żądał od H iszpanii zaprzestania w ojny i uznania zu
pełnej niepodległości tej wyspy. B ząd hiszpański nie 
zgodził się na te  żądania i rozpoczął na gw ałt p rzy
gotow ania do w ojny z am ery k ań sk im i Stanam i Z jedno
czonymi Ludność w A m eryce żąda w ypowiedzenia 
w ojny Hiszpanii, w skutek czego rząd uzbraja  okręty 
w ojenne i gotuje s;ę do zażartej wojny. Toczą się 
jeszcze z obu stron układy o pokojowe załatwienie 
sporu, ale każdej chwili m ogą być zerwane, a w tedy 
w ybuchłaby straszna w ojna m orska, k tóra skończy
łaby  się zapewne klęską dla H iszp an ii!

Polonez Gzytelni katolickiej
w C hrzanow ie.

K ochajm y się bracia mili!
Zgoda, jedność od tej chwili!
Od pałaców  do chat kmieci: 
Kochajm y się polskie dzieci!

K tóż w tern może nam przeszkodzić 
Z bratem  swoim się pogodzić?
Z nim los szczęścia sm utku dzielić,
Z nim  się wspólnie rozweselić,

K ochajm y się ty lko  w zajem :
K ażde miejsce będzie i'ajem;
Bo gdzie mieszka miłość, zgoda:
Tam  w net wchodzi i swoboda.

T a  gdy u jrzy  nas złączonych,
W iarą , m iłością spojonych,
Ufajm y śmiało w  tej porze,
Że i Bóg nam dopomoże.

K ochajm y się Chrzanowianie,
A w net żyda tu nie stanie 
N a lekarstw o naw et może,
N asza zgoda tak ich zmoże.

Ojców kam ienice w rynku ,
G dy unikać będziem szynku 
Przejdą znow u do własności 
N aszych dzieci z krw i i kości.

Kochajm y się Chrzanowianie 
Zgodą wielki dom tu stanie,
W  nim „Czytelnia^ się urządzi,
AV tej kto będzie n ik t nie zbłądzi.

Jeszcze Polska nie zginęła,
Póki m y żyjem y!

L I S T.

Niech będzie pochioalony Jezus Chrystus!
Szanowna B ed ak cy o !

Bów noeześnie wysyłam y do ks. L eona Pastora, 
posła do B ady Państw a następujący adres z Chrza
nowa, opatrzony 200 podpisam i obyw ateli Chrza
nowskich :

„Przed dwoma laty  drukowano w czasopiśmie 
dla włościan p. t. „P raw da“ w K rakow ie szereg a rty 
kułów o żydach. W  aruykułach tych  wykazał autor, 
opierając się na pow ażnych naukow ych źródłach, jak  
zgubne są zasady talm udu żydowskiego, wykazał, że 
g łów ną przyczyną znanej nędzy galicyjskiej są pająk i 
i pijaw ki żydowskie, wreszcie w konkluzyi naw ołuje 
ludność chrześcijańską do sam oobrony, k tó ra powinna 
się ograniczyć do wstrzem ięźliwości od żydów.

Zbroszorow ana w roku 1897 odbitka tycn  ar
tykułów  rozeszła się w kilku dniach m iędzy ludem 
dała się czuć potrzeba drugiego nakładu. Ten jednał 
drugi nakład skonfiskowała C. k. P rokura to rya w K ra
kowie.

Zgrom adzeni tedy w Czytelni katolickiej oby
watele miasta Chrzanowa w yrażają swoje oburzenie 
przeciwko tej wielce niesprawiedliwej konfiskacie. 
W  Chrzanowie rozeszło się z pierw szego nakładu
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„Tajem nic żydow skich11 300 egzem plarzy, a przecie 
nie wywołały żadnych zaburzeń. Z książeczek pozna
liśmy tylko lepiej zasady jak ie  żydzi mają, te  same 
zresztą zasady, których skutek na zdzieranych skórach 
własnych od la t szeregu czujem y. K siążeczki te  um o
cniły nas nadto  w przekonaniu, że trzeba się łączyć 
zgodnie w pracy na  polu ekonom icznem , jeśli nie 
chcemy, aby nas żydzi w kom pletnych niewolników 
nie przemienili. Sądzimy tedy, że C. K. P rokura to rya 
w K rakow ie konfiskować takich  książeczek nie ma 
prawa.

U dajem y się tedy  do Ciebie Przew ielebny księże 
dobrodzieju z całą ufnością, ażebyś w Kadzie P ań 
stwa interpelow ał Kząd w sprawie konfiskaty T ajem 
nic żydowskich i zniesienie tej konfiskaty wyjednał.

W  Chrzanowie dnia 27 m arca 1898 r.
Następujące 200 podpisów.

W  czytelni naszej pow stała myśl, aby założyć 
w Chrzanowie spichlerz zbożowy i skład skór. Żydzi 
w jesieni w ykupują tanio wszystko zboże, a na wio
snę na przednów ku na wagę zło ta je  sprzedają. P o 
trzeba tedy takiego spółkowego spichlerza je s t wska
zana. Przew ażna część tutejszych rzem ieślników to 
szewcy, a nie ma ani jednego sklepu chrześcijań
skiego ze skórami. P o trzeba tedy  drugiego nagląca. 
Za pom ocą pism a W aszego „P raw dy11 prosim y wszyst
kich przyjaciół ludu, którzy w zakładaniu podobnych 
spółek m ają już jak ie  dośw iadczenie, ażeby nam  
zechcieli służyć swemi radam i i wskazówkami, które 
z wdzięcznością przyjm iem y. A dresow ać prosim y ks. 
F ranciszek Jab łońsk i w Chrzanowie.

Z poważaniem  dla Szanow nej Kedakcyi
Swój.

i

Co obiecują, a co dai^ żydowskie sługi t. ]. socyaliści.
W ielu nasłuchało się podczas wyborów ty lu  szu

m nych obietnic od „tow arzyszy11 z garbatem i i nie- 
garbatem i nosami, że obałam uceni poszli na lep rzu
cony słowem, lub groszem  i głosowało na rzeczywi
stych wrogów swoich. Ju ż  to praw da nie zbita, że 
jeżeli kto wielce się przymila, a pochlebia, to się go 
lękać trzeb a  bardziej, niż otw artego wroga. T ak wabi 
żyd do kramu, by mógł zedrzeć i oszukać. T ak ten 
sam żyd, nazyw ający się s o c y a l i s t ą ,  wabi naszych, 
by mu wiernie służyli do wj-rządzama krzywdy, a n ie
raz zbrodni własnym braciom  swoim. Na onych tow a
rzyszach sosyalistach poznał się naród. Chłopek i ro
botnik zw abiony łajdaekiem i sztuczkami, zaczyna się 
miarkować, i usuwa się od tych  przyjaciół w gębie, 
a wrogów w uczynku swoim. Poniew aż więc słodkie 
słówka żydow sko-socyalistycznej klice dziś nie służą, 
więc nuże do innego środka. Oto knut, kij, groże
nie mordem, wogóle wszelakie bezprawie ma obecnie 
służyć do rozszerzania zasad żydo-socyałów.

Podajem y W am  mały obrazek tyraństw a i zdzi
czenia owej bandy, pozostającej na żydowskim chlebie:

Z końcem  grudnia 1897 roku wybuchło w K ra

kowie bezrobocie czeladników piekarskich. S trejkująey 
namową i groźbą zyskiwali sprzymierzeńców.

Tych, których niechęci przełam ać nie potrafili, 
uchwalono karać. L udzi tych  podstępnie zw abionych 
do izby stow arzyszenia czeladników piekarskich lub 
przybyłych w najlepszej wierze, Karano chłostami, 
zamknięciem w osobnej izbie pod strażą, przyw iąza
niem do łóżka, krępow aniem  nóg, lub wreszcie zdję
ciem z nich ubrania, celem uniem ożliwienia im ucieczki. 
I  ta k : J ó z e f  S z c z e p a n i k  opisuje, że zw abiony 
przez nieznanych mu bliżej czeladników piekarskich 
z ulicy do izby stowarzyszenia, nie przew idując pod
stępu i wskutek zapewnień, że go nie złego nie spotka, 
udał się dnia 28 grudnia r. z. popołudniu do owej 
izby, gdzie zaraz na wstępie obstąpili go strejku jąey  
socyaliści krzycząc: „do Kakowic z nim ! do Kako- 
w ic!“ (w Rakow icach je s t cm entarz krakowski — zna
czyło to tyle, co zamordować) i zaraz na wstępie 
otrzym ał policzek od Chm urzyńskiego ze słowami: 
„ty  synu, poszedłeś do roboty, nie wiesz że s tre jk “. 
Zaraz potem  na rozkaz Czecha (socyalisty) ściągnięto 
z Szczepanika surdut, kam izelkę i buty i Czech na
kazał strejkującym  pod ich odpowiedzialnością p ilno
wać Szczepanika, aby nie uciekł. Pozbaw iony ubrania 
Szczepanik położył się spać, a tym czasem  strejkująey 
pilnowali go, stojąc pod drzwiami. N adto Czech kazał 
Szczepanika związać i ze zw iązanemi nogam i trzym ał 
go z kw adrans na łóżku. N astępnego dnia rano przy
stąpił do niego Czech, wziął g ruby sękaty kij w rękę 
i kazał m u się położyć na ławę i zapytał go, czy mu 
25 kijów wym ierzyć na  jeden raz, czy na dwa razy. 
Szczepanik przerażony, widząc koło Czecha kilkudzie
sięciu strejkująeych i nie m ając sposobu oparcia się 
tem u gw ałtowi wobec przew ażającej siły, położył się 
na  ław ę, a w tedy Czech wymierzył mi 13 kijów.

Na rozpraw ie przed sądem przyznał ów zdziczały 
w żyduwskiej służbie Czech, że słysząc wołanie strej- 
kujących, by wszystkim, k tórzy podczas s trejku  p ra 
cowali, połam ać ręce, sądził, że jak  takich obije kijem, 
to ich nie uszkodzi, i zbił Szczepanika i Rechowicza. 
P rzyznał też, że Szczepanika kazał położyć na łóżku 
i rozebrać. Świadkowie bądź widzieli, bądź słyszeli, 
że Czech po wym ierzeniu Szczepanikowi 13 kijów, 
częstował go następnie wódką na pokrzepienie i na 
drugi zawód wyliczywszy mu 13 kijów, badał go na 
ciele, i wiaząc sińce tw ierdził: „to zdrow o11.

W  końcu zam knął Szczepanika w tej izbie, 
oświadczając, że mu stąd nigdzie wychodzić nie wol
no, kazał w tym  celu strejkującym  pilnować go, a sam 
kilkakrotnie w chodził do niego i pytał: „Pójdziesz 
jeszcze do ro b o ty ?11 Szczepanik w izbie tej trzym any 
był do południa. K iedy strej k się zakończył, wówczas 
wszedł do niego przew odniczący socyalistów  K lem ens 
Owsiak i rzekł: No, teraz ju ż  możesz sobie iść do ro
b o ty 11. Z tego pobicia Szczepanik trzy  dni był chory.

Inny  znów poszkodow any zeznaje, że ktOryś 
z tow arzyszy strejkująeych wskazał Czechowi jego, 
jako  takiego, k tó ry  podczas bezrobocia pracow ał. 
W ów czas Czech niesłuchając tłom aczenia się ani p ła
czu, kazał mu się kłaść na ławę. P ochw y 2ili go strej-
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kujący, przewrócili na  ławę i Czech wym ierzył mu 
znów 5 kijów. T ak był zbity, iż nie m ógł usiąść.

W ł a d y s ł a w  R e c h o w i c z  opisuje, że jeszcze 
w niedzielę wieczorem przybyli do niego 4ej socya- 
liści i zapraszali go, by nazaju trz przyszedł do izby 
stowarzyszenia, zapew niając go, że mu się nic złego 
nie stanie, b y l e  t y l k o  p r a c y  z a n i e c h a ł .  Re- 
chowicz poszedł do stow arzyszenia i tam  pozostał 
przez dwa dni, a dopiero wo środę m iędzy S a 9 rano 
przyszedł do niego Czech z lagą w ręku, w yciągnął 
na środek izby ław ę i chwyciwszy za kark  kazał mu 
się kłaść. N iepom ogły prośby, płacze i całowanie po 
rękach, chwycono go za głowę i nogi, położono na 
ławce i Czech wym ierzył mu kilkanaście plag ową 
lagą czy bykowcem , a kiedy Rechow icz pow stał, Czech 
uderzył go jeszcze dwa razy ręką w twarz, chwycił 
za kołnierz, zaprow adził do drugiej izby i rzekł: „ tu 
taj siedź... synuu. Tutaj siedział godzinę aż go w y
swobodził Adam  W ójcikiewicz. Z pobicia tego  Re- 
chowicz był przeszło tydzioó chory i do pracy nie
zdolny. Jan  K łepa podaje, że do strejku nie należał 
i gdy w w ilię Bożego narodzenia przyszedł do lokalu 
Sto w., gdzie miał swój kuferek aby się przebrać, jako  
nU należący do strejku  został tak  przez strejku jących  
pobity  i pokaleczony, że go dwa tygodnie głow a bo
lała. "Wreszcie J a n  W itanowski, podał, że mu U rban 
B ajan groził w razie nieprzyłączenia się do strejku, 
że mu tak  kości muszą porachować, że do roboty  nie 
będzie zdolny. K iedy 29 grudnia wszedł do lokalu 
stow. zaraz po wejściu posłyszał szem ranie i już  na
wet k tóryś ze strejkujących  w ysunął ławę na środek 
izby. B yłby był został niew ątpliw ie obity, gdyby nie 
prośba Jan a  M arusińskiego, że go bić nie można, bo 
w ysłużył trzy  la ta  przy  wojsku.

Oto m ały ale dosadnie pouczający obrazek, ja k  
w yglądałyby rządy socyalistów kierow anych żydow 
ską kieszenią i głową. W praw dzie Sąd skazał na kil- 
komiesięczne więzienie owych drabów  baw iących się 
w  ekonomów nieludzkich z pańszczyźnianych czasów, 
ale czy w szystkich obałam uconycb socyalizmem to 
wytrzeźw i? To się pokaże. Są ludzie którym  smród 
szynkow niany więcej przypada do gustu, niż zapach 
róży lub innego kwiatu. Są też i tacy, którym  knut 
staje się po trzebą życia. O tych trudno m yśleć by 
wyszli ze służby żydowskiej spółki.

Ale niechże przynajm niej ludzie jak i taki rozum 
posiadający przekonają się, w jak ąb y  niew olę popadli, 
gdyby się dali opanow ać owej „towarzyszów klice“.

I

To i owo.
Z  Rzeszowa

Co wezmę teraz jak ą  gazetę do ręki, oiągle p ra
wie w pada mi w oko jak ieś spraw ozdanie z wiecu 
ludowego, to  znów zapowiedź innego. ~ opisów jednak  
tych wszystkich wieców wynoszę to sm utne prze
świadczenie, że m iędzy ludem  samym coraz to wię
cej tw orzy się stronnictw , które, ja k  tw ierdzą, m ają 
n a  celu dobro ludu — a przecież naw zajem  s’’ę zw al

czają i szkalują, a co najważniejsza, nie wiele się do 
podniesienia ludu przyczyniają. Sam a po lityka , jak  
już  doświadczenie uczy, ludu nie podniesie. Chwalą 
się wprawdzie je d n i, że politykow aniem  lud uświa
dam iają, chełpią się drudzy, że znów praw a ludowi 
wywalczają. Jeże li tak, to  dobrze, ale czy nie za
brali ludow i najw iększe skarby — tę  dziecięcą ufność 
do K ościoła a nauczyli go nienaw idzieć obecnego po
rządku społecznego, nauczyli go spodziewać się rze
czy, Których nigdy osiągnąć nie można, nauczyli go 
szukać szczęścia nie w pracy swej i błogosław ień
stw ie Bożem, ale gdzieś w jak ichś m rzonkach i za
zdroszczeniu drugim .

Lud oddał się tym  narzucającym  się przew odni
kom, opuszczając nieraz szczerze życzące sobie serca, 
ogląda się też za spełnieniem  obiecanek. Ci jed n ak  
prócz szum nych słów, ludowi dać nic przecież nie 
m ogą. B y uw agę ludu odwrócić nieco od siebie, zwo
łu ją  wiece, uchw alają nowe rezolucye, praw ią dalej 
o swej miłości dla ludu tw ierdząc, że n ik t prócz nich 
ludu uszczęśliwić nie może. Poseł Winkowski naw et 
poucza lud, by się księżom nie dał prow adzić — inni 
w prost rzucają się na najśw iętsze nam  rzeczy (socya- 
liści), lecz czy lud długo tak  da się na pasku wo
dzić ?! Cóż bowiem pom ogą ludowi w szystkie naj
liczniejsze wieoe i szumne rezolucye? — Te przecież 
nie dadzą ludowi chleba, nie polepszą jego  doli, nie 
w ydobędą go ze szponów lichwy — nie przeszkodzą 
licytacyom  n a  upadłe włościańskie gospodarstw a. 
Owszem nieraz je  przyspieszą, gdyż niejeden poczciwy 
cnłopek oczekując cudownej popraw y swej doli, obie
cywanej tak  często przez swych fałszyw ych opieku
nów, zaniedbuje swe gospodarstw o lub zarobek. Lud 
trzeba najpierw  ekonom icznie podnieść — a chcecie 
widzieć, jak  się pod tym  względem  szczerz"e nad lu 
dem pracuje i ile zrobić można, chodźcie do T y
czyna (obok Rzeszowa).

P rzed  la ty  trzem a władza duchow na przezna
czyła ks. Owoca na w ikarego do Tyczyna. J e s t  to 
m iasteczko, gdzie ani jednego  sklepu katolickiego nie 
było — w szystkie były w rękach żydów. Nie wspo
minam już  o lichwie, ja k a  trap iła  okolicznych do pa
rafii tyczyńskiej należących włościan. P rzy  pom ocy 
ks. proboszcza i innych kilku życzliwych osób, za ło 
żył on kasę system u Reifeisena.

Dziś po trzech  latach  kasa ma powierzonego 
sobie kapitału  około 40 tysięcy. Przy pom ocy tej kasy 
założono w samym Tyczym  3 trzy sklepy korzenne, 
jeden  bław atny, jed en  żelazny wraz ze skórami, jeden  
w yszynk winr.y i herbaty, jed n ą  piekarnię i jed n ą  
rzeźnię — naturaln ie wszystko je s t w rękach kato 
lickich. N iedawno wzięto w dzierżaw ę i podatek kon- 
sum cyjny od wina. Prócz tego  dopom ogła kasa do 
założenia sklepików  katolickich w Budziwoju, Kiel- 
narow y i Herm anowej, t. j. we wsiach, należących 
do parafii tyczyńskiej.

Ileż gospodarstw  uratow ała kasa przed licyta- 
cyą? — Kasy tak ie  w parafiach zakładać, podnosić 
ekonom icznie nasz ludek drogi, to  zadanie życznw ych 
mu ludzi.
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Nie tu  miejsce opisywać zalety kas Reifeise- 
nowskich, ich urządzenie — to tylko m ogę powie
dzieć, że przy ich pom ocy prawie cuda m ożna w gm i
nie zdziałać. Dowód na Tyczynie, dowód na Niem
cach, gdzie kas podobnych prawie zliczyc nie m ożna. 
Musi to być coś dobrego dla ludu, skoro ju ż  Sejmy, 
galicyjski i bukowiński, przeznaczają pew ną sumę, 
by wprow adzenie takich kas dla nas umożliwić. W y 
szła też obecnie i książeczka, napisana przez księdza 
Owoca, w ikarego w Tyczynie (cena 10 ct.), gdzie ma 
każdy jasno opisane, jak  podobną kasę zakładać, jak  
urządzić i prowadzić.

Nie na słowa i obiecanki, ale na czyny drogi 
ludu uważaj — idź za tymi, co prawdziwie dla cie
bie pracują, nie zaś za tymi, co dużo obiecują, bo ci 
po większej części dla siebie, a nie dla Ciebie robić 
będą. Zyczliioy.

0 ulepszeniach rolnych.
N apisał

I n ż y n i e r  S te fa n  S t o b ie c k i

w  K rakow ie.

5) (Ciąg dalszy).

3) Z i e m i e  p r u c h n i c z n e  są utw orzone ze 
szczątków roślinnych i zw ierzęcych, nagrom adzonych 
w większej ilości na powierzchni ziemi, albo zmięsza- 
nych z wierzchnią w arstw ą ziemi w rozm aitym  sto 
sunku. Szczątki te pow stają przez rozkład obum ar
łych roślin i zw ierząt. P rzy tern następuje częściowe 
ulotnienie się przeistoczonych składników organicz
nych, a pew na część składników wraz z ciałami mi- 
neralnemi, k tóre w skład organizm ów wchodziły, sta
nowi ziem istą pozostałość, zw aną p r u c h n e m ,  p ru -  
c h n i c ą ,  h u m u s e m  lub t o r f e m .

Ciała roślinne i zw ierzęce składają się z bardzo 
rozm aitych związków w ę g l a ,  t l e n u ,  w o d o r u  
i a z o t u ,  oraz n iektórych innych p ierw iastk ó w 1), a 
m ianowicie f o s f o r u ,  p o t a s u ,  w a p n i a ,  m a g n u .  
c h l o r u ,  s i a r k i ,  ż e l a z a ,  k r z e m u ,  a rzadziej 
innych. Ciała te  tak  w powietrzu, ja k  w ziemi 
i pod wodą rozkładają się albo p r z y  w s p ó ł u 
d z i a l e  p o w i e t r z a ,  lub b e z  p o w i e t r z a . 2) ! 
W obu razach rozkład odbywa się pod wpływem ży
jących, najczęściej gołem  okiem nie widzialnych or-

D W chemii, czyli nauce o składzie i pow stan iu  różnych 
ciał i zw iązków , „p i e r  w i a s  t k a m i“ nazyw am y tak ie  ciała, 
k tó re  do tychczas w żaden sposób rozłożyć się n a  części sk ła
dowe nie dadzą, np. żelazo, złoto i t. p., k tó re  nie dadzą się 
ani rozłożyć, ani złożyć. W apień np. nie je s t  już  p ierw iastk iem , 
ale ciałem  złożonem , czyli połączeniem  lub „ z w i ą z k i e m 11 
chem icznym , bo przez gorąco rozkłada się na  w apno i gaz, 
zw any bezw odnikiem  węglow ym , tak i sam , jak  ten, k tó ry  
znajduje się w w odzie sodow ej lub piwie, i je s t  przyczyną, 
że one m usują.

-) Szczegółow e przedstaw ien ie  rozkładów  ciał o rgan i
cznych je s t  w  obszernem  i w yczerpującem  dziele pod ty tu 
łem : D r E w ald  W oliny, „Die Z erse tzung  der organischen 
Stofle und  die H um usbildungen", H eidelberg  1897.

ganizmów, a przedewszystkiem  różnych bakteryi, dro
żdży, pleśni, grzybów, a także pod wpływem korzeni 
roślin czerpiących pokarm z ziemi, tudzież zw ierząt 
zjadających i traw iącjm h ciała roślinne i zwierzęce. 
Ze związków organicznych roślinnych i zw ierzęcych 
tw orzą się przy rozkładzie odm ienne związki organi
czne obok najprostszych nie organicznych. Jed n e  i 
drugie są bądź gazowe, w tedy się ulatniają, bądź też 
stałe, a czasami i płynne (woda i t. p.), tw orzące 
pozostałość ziem istą, zw aną p r u c h n e m ,  p r u -  
c h n i c ą ,  h u m u s e m  i t o r f e m .  T ak  związki lo tne 
ja k  i związki stałe i płynne służą czasami bezpośre
dnio, ale najczęściej pośrednio w skutek dalszego roz
kładu lub innych procesów znowu nowym roślinom 
za pokarm.

Ten naturalny rozkład stosownie do składu ciał 
organicznych i do warunków, w jak ich  się odbywa, 
może być dosyć różny, ztąd też wyróżniamy rozkłady, 
jako  p r u c h n i e n i e ,  b u t w i e n i e ,  g n i c i e ,  f e r -  
m e n t a c y ą .

P r u c h n i e n i e  ( Verwesung, Eremacausis) odbyw a się w po
w ietrzu , bądź w ziem i p r z y  n a l e ż y t y m  d o s t ę p i e  p o 
w i e t r z a ,  ś r e d n i e j  c i e p ł o c i e  1 m i e r n e j  wi l g o c i .  J e s tto  
p roces u tlen ian ia  się ciał roślinnych  i zw ierzęcych kosztem  
tlenu z pow ietrza, czyli proces w olnego spalenia bez ognia. 
P rzy  tern w y tw arza ją  się gazy, zw łaszcza b e z w o d n i k  w ę 
g l o w y  (O 0 2) złożony z w ęgla  i tlenu , i a m o n i a k  (N H 3), 
złożony z azo tu  i w odoru, u legający  zw ykle dalszej przem ianie, 
a pozostaje  p r u c h n o ,  tw orzące ziem ię zw aną „ p r u c h n i c ą 11. 
P ruchnem  są  niejako niedopalone zm ienione ciała roślinne, 
albo zw ierzęce. P rzy  sp rzy jających  w arunkach  m ogą się one 
jeszcze  dalej z ła tw ością  rozkładać, dopóki nie u tw orzy  się 
z n ich  podobny popiół, jak  ze zupełnie spalonych zw ierząt lub 
roślin, złożony z m ineralnym i składników .

B u t w i e n i e  (Vermoderung) je s t  bardzo zbliżone do pru- 
chnienia. O dbywa się ono p r z y  t r  u d n i  ej  s z y  m  i  s ł a b  s z y m  
d o s t ę p i e  p o w i e t r z a  u c i a ł  u b o ż s z y c h  w z w i ą z k i  
a z o w e ,  i p r z y  n i e c o  w i ę k s z e j  w i l g o t n o ś ć 1. D rew no 
przed spruchnieniem  zazw yczaj butw ieje, a  pow odem  tego są 
g rzyby  rozw ijające się w tkankach drzew nych. Często natrafić 
m ożna w bu tw iejącem  drzew ie na  p rzekro ju  czarne pokręcone 
linie, m iejscam i nieco zgrubiałe, okalające więcej lub m niej 
zbutw iałe drew no. Są to w łaśnie na jasn em  tle tkank i d rze
w nej ślady grzybni.

G n i c i e  (Faiilniss, Putrefacłio) je s t  ogólnym  rozkładem  
ciał roślinnych i zw ierzęcych; odbyw a się pod w pływ em  róż
nych ustro jów , z a w s z e  p r z y  n a d m i e r n e j  w i l g o c i  n a j 
c z ę ś c i e j  b e z  d o s t ę p u  p o w i e t r z a ,  r z ą d z i  ej w o b e c  
u t r u d n i o n e g o  d o s t ę p u  p o w i e t r z a .  Itozkład  ten  odbyw a 
się n iekiedy bardzo szybko, a czasam i bardzo powoli, co za
leży od w arunków  więcej lub m niej sprzy jających  rozkładow i. 
P rzy  gniciu  różne związki obum arłych organizm ów  ulegają 
rów nocześnie różnym  przem ianom  i rozpadan iu  na zw iązki 
organiczne p ro s tsze  obok na jp rostszych  nie organicznych. 
Jed n e  : drugie są  tak, jak  przy  pruchnien iu , bądź lotne, bądź 
stałe, albo czasam i płynne. L o tne  związki, k tó re  się w y tw a
rza ją  są te : b e z w o d n i k  w ę g l o w y  (CO,) i a m o n i a k  (NH3), 
jak  przy  pruchnien iu , a p rócz tego często g a z  b a g i e n n y  
czyli m e t a n  (CH4), z łożonj z w ęgla i w odoru. N iekiedy 
pow staje s i a r k o w o d ó r  i f o s f o r y a k  czyli f o s f o r o w o 
dó r ,  a czasam i b e z w o d n i k  p o d a z o t a w y ,  a z o t  (N), w o 
d ó r  (H j i inne. S iarkow odór (H2S) składa się z siark i i w o
d o ru ; on to n .J a je  w odom  siarczanym  i n iek tórym  bag ien
nym  w oń podobną do zgniłych ja j. F osforyak  (PH 3) złożony 
je s t  z fosforu i w odoru; n iem iłą w oń jego  czuć w gnijących 
rybach. B ezw odnik podazotaw y (N20 )  sk łada się z tlenu 
i azotu. M ieszanina w yw iązujących się gazów  przy  gn iciu  na
daje rozkładającym  się ciałom  w łaściw ą p rzy k rą  w oń zgnili
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zny. P ozosta łe  w ięcej lub m niej rozłożone, zw ykle ciem no za
barw ione szczątki organizm ów  tw o rzą  podobny do pruchnicy  
tak  zw any h u m u s .  Składa on się ze zw iązków  bezazo tow ych  
i różnych zw iązków  azotow ych, oraz ze zw iązków  m inera l
nych, o ile te  o s ta tn ie  p rzy  gniciu  nie zosta ły  w ydzielone 
i przez w odę w ypłukane.

F e r m e n t a c y a  (Gahrung) odbyw a się w sprzyjających 
w arunkach p o d  w p ł y w e m  d r o ż d ż y  l u b  p e w n y c h  ba -  
k t e r y i .  J e s t  to  o g r a n i c z o n y  r o z k ł a d  g n i l n y  n iek tórych  
zw iązków  organicznych, k tó re  znajdu ją  się w is to tach  ży ją 
cych, albo przez nie byw ają  w ytw orzone, albo w reszcie z ich 
ciał po śm ierci pow stają . Z akw aszanie kapusty , zacieru, k i
szenie ogórków , mleka, p rzem iana cukru  na alkohol, a w ziemi 
am oniaku na  kw as azo tow y i t. p. są rozkładam i fe rm en ta
cyjnym i. W  sztucznie  w ytw orzonych  sp rzy jających  w aru n 
kach ferm en tacya  odbyw a się dosyć szybko, w ziemi tego ro 
dzaju rozk łady  byw ają w olniejsze.

W ym ienione różne form y rozkładu, m ogą się 
odbywać każda z osobna lub jed n a  po drugiej, albo 
też n iektóre z nich rów nocześnie razem . Jak i roz
kład się odbywa, to zależy — ja k  wspom nieliśm y — 
od różnych warunków, przedew szystkiem  od. natury  
ciał roślinnych i zw ierzęcych , od ich ilości, stopnia 
wilgotności i rozdrobnienia, od ciepłoty, dostępu lub 
braku pow ietrza. N iezbędną je s t  obecność isto t pow o
dujących rozk ład , a wielkie znaczenie ma obecność 
niektórych ciał m ineralnych i niem ineralnych, k tóre 
ułatw iają ro z k ła d , n. p. wapno, lub u trudn iają  go, 
n. p. sól kuchenna, różne kwasy i t. p. T ak w nad- 
miernem gorącu, jak  i w za wielkiem zimnie w ym ie
nione naturalne rozkłady ciał ustają, a tylKO w p e
wnej ciepłocie najszybciej się odbywają. W  okolicach 
cieplejszych, rozkłady tego rodzaju byw ają szybsze 
i zupełniejsze a w okolicach zim niejszych coraz bar
dziej ograniczone i powolne, przy czem więcej p o 
zostaje i grom adzi się resztek  stałych, jako  pruchno, 
humus, lub torfy. Z tąd też tłóm aczy się, że im dalej 
ku północy, tern torfow iska byw ają częstsze i w ięk
sze, a w  gorących krajach trafiają się tylko na  wy
sokich górach.

M aterye pruchnicow e i humusowe są zbiorem 
pew nych kwasowych związków organicznych bliżej 
dotąd należycie nie określonych. Są to albo wolne 
kwasy, albo też so le , czyli połączenia tych kwasów 
z alkaliam i (ługami) lub ziemiami alkalicznem i; ztąd 
też własności ich są dosyć różne. Pruchno albo pru- 
chnica okazuje zazwyczaj własności ługowe lub ła 
godne czyli obo jętne; ulega łatwo dalszemu rozkła
dowi i zaw iera m ineralne składniki w form ie łatw iej
przysw ajalnej dla roślin. Przeciwnie, humusy byw ają 
więcej lub mniej kw aśne, rzadziej obojętne, daleko
trudniej ulegają dalszemu rozkładow i mimo sprzy ja
jących  warunków pruchnienia lub gnicia. Zaw ierają 
one zwykle mniej, aniżeli pruchnica, związków m ine
ralnych, przydatnych  roślinom. H um us kwaśny je s t 
w glebie szkodliwy, gdy go je s t za dużo, bo przy 
braku w apna ziemię zakwasza. K w asy humusowe, 
znajdując się w nadm iarze w ziemi, u trudniają  wzrost 
i rozwój roślin i rozkład nawozu.

(C iąg dalszy  nastąpi).

Prenum eratorów naszych prosimy jeszcze raz 
o wyrównanie zaległej prenumeraty, lub przynajmniej 
zawiadomienia nas, kiedy możemy spodziewać się za
płaty. Tym, którzy do końca tego miesiąca nie zapłacą 
lub nas nie uwiadomią, kiedy prenumeratę uiszczą, zmu
szeni będziemy zaprzestać posyłania gazety. Nie mamy 
żadnych zapomóg ni wsparć, przeto tylko na czytają
cych liczyć musimy. Drukarnia za darmo drukować nie 
może, a marki pocztowe też wiele kosztują nie licząc 
innych wydatków. Nie dziw więc że upomnieć się o w y 
równanie zaległości musimy.

Kronika historyczna.
Dnia 9 kwietnia 1770 roku naczelnicy konfedera- 

cyi barskiej w ydają manifest, pozbaw iający S tan i
sława A ugusta polskiego tronu. K onfederacya barska, 
był to związek ludzi m iłujących k r a j , zawiązany 
w mieście Barze, na Podolu, od którego otrzym ał 
nazwisko. K onfederacya pow stała dlatego, by walczyć 
z M oskalami w obronie religii i narodowości. Ponie
waż król trzym ał z Moskalami, więc dlatego ogłoszono 
to pismo, k tó re jed n ak  Stanisławowi Augustow i tronu 
nie odebrało, a K onfederacyi i Polsce więcej złego 
niż dobrego zrobiło.

Dnia 10 kwietnia 1831 roku, zwyciężyli Polacy 
Moskali pod Iganiami.

R O Z M A IT O Ś C I .

Zarząd główny To w. „Kółek rolniczych" uchwalił na 
posiedzeniu z dnia 4  lutego br. umiejscowienie lustratów  go
spodarczych K ółek rolniczych, to znaczy, iż przebyw ać oni 
mają stale w pew nych w skazanych im okręgach i zwiedzać 
K ółka rolnicze w ich rejonach się znajdujące. Uwzględniając, 
że siły na lustratorów  odpowiednie znaleźć się dadzą w ta 
kim okręgn na  miejscu, czy to wśród dzierżawców, czy rządz- 
ców, lub w ykształconych włościan, postanowił Zarząd głów ny 
przystępow ać do ich nom inacyi w porozum ieniu z Zarządam i 
pow iatow ym i „K ółek rolniczych11.

W Izdebniku dnia 17 zm. obchodził p. Stanisław  Dwor- 
nicki miejscowy kierownik szkoły, 40-letn i jubileusz swej 
pracy w zawodzie nauczycielskim. Uroczystość przepięknie 
w ypadła. Życzenia okolicznego duchowieństwa, dworu, kole
gów w zawodzie, włościan i dzieci przeplatały chóry szkol
nictw a na dw a głosy pod kierownictwem p. Drozdowskiego. 
W ielu z byłych uczniów p. D wornickiego nadesłało życzenia 
telegraficznie. —  O! cichą a  obfitą w owoce pracę i wieśniak 
um ie ocenić! Szczęść lloże Jubilatowi!

Cudowne zdarzenie. Piszę zdarzenie prawdziwe, które 
polecam redakcyi do w ydrukow ania: Otóż w roku 1871 w Mie
ście W ilnie na Litw ie stało się cudowne zdążenie że Matka 
B oska O strobram ska uratow ała pew ne dziecko od śmierci do
czesnej, a  to było tak : P iastunka baw iła dziecię w oknie na 
drugim p iętrze wysokość1 na przeciw kościoła Matki Boskiej 
Ostrobram skiej, i dziecko bawiące się pochyliło się, i upadło 
na  bruk kam ienny. P iastunka w lej chwili w ykrzykła  Matko 
Boska ratuj, i dziecko upadłszy na bruk kam ienny, siadło 
i bawiło się kam ykam i. —  P iastunka poszedłszy po schodach, 
w zięła dziecię nic nieuszkodzone, otóż to uratow anie przypi
sano Matce N ajśw iętszej Ostrobramskiej w W ilnie.

I \  S.
Godne naśladowania. Kasa system u Kaiteisena, zało

żona przed trzem a miesiącami we Wsi Lachowce koło Stani
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sławowa, pożyczyła jednem u z włościan większą sumę na 
zakupno pokarczem nego budynku . Jedna  za tem karczm a 
i jedna żydow ska rodzina ubędzie ze wsi.

Popierajmy włościański przemysł domowy! Do za
rządu głównego K ółek rolniczych we Lwowie wystosował go
spodarz Marcin K napczyk, imieniem członków gm iny i K ółka 
rolniczego w Bieńkówce (powiat myślenicki) list, z uwiado
mieniem, że w tej wsi zawiązali gospodarze światlejsi „spółkę 
goncianą" z powodu, że dotychczasowe zyski pochłaniali ży
dzi , k tórzy  —  j ak pisze K napczyk o tamtejszych stosun
kach — „ostatni zarobek biednym rolnikom, prawie z głodu 
i biedy ginącym  odbierają1'. Dalej zapewnia korespondent, że 
gonty ręcznej roboty dostarczają połączeni gontarze bienko- 
wieccy na żądanie po cenach bardzo um iarkow anych bądź 
na stacyę kolei Skawce, bądź do K rakow a. Zamówienia przyj 
muje Marcin K napczyk w Bieńkówce o. p. Maków, imieniem 
wszystkich należących do spółki. Spółce gontarskiej przesy
łam y życzenia: Szczęść Boże!

Pielgrzymka polska do Rzym u, zainicyonowana przez 
Sodalisów lwowsk. kongregacyi m aryańskiej, aby  i naród pol
ski złożył hołd wielkiemu papieżowi w dniach Jego bry lan
towego jubileuszu kapłaństw a, w yruszyła w drogę. Ze Lwowa 
wyjechało pod kierunkiem  Józefa M arczyńskiego, generalnego 
sekretarza lwow. rady miejscowej św. W incentego a Paulo, 
41 uczestników, rekrutujących się ze sfer inteligencyi, między 
którym i było 15 kobiet. Z K rakow a w yruszyło również prze 
szło 30  uczestników , a  oddział ten zjedzie się z oddziałem 
lwowskim w Budapeszcie. Ponadto przyłącza się w Fiuinie 
do oddziału lwowskiego i krakow skiego cztery pielgrzym ki, 
rekrutu jące się z Polaków z całego państwa. Ogółem piel
g rzym ka polska wynosić będzie w Rzymie, w edług zgłoszeń 
nadesłanych do kom itetu przeszło 2 0 0  osób. Oddział lwowski, 
otrzym ał od dyrekcyi kolei, bardzo uprzejmie, 2 w agony do 
w yłącznego uży tku . Peron przed wyjazdem był niezw ykle 
ożyw iony: krew ni i znajomi, odprow adzający pielgrzym ów na 
dw orzec/ żegnali pielgrzym ów, przypom inając im, aoy  przy 
wieźli pam iątki, i aby  pisali o swych w rażeniach często a  ob
szernie. P ielgrzym ka przybędzie do stolicy papieskiej, 6. kw ie
tnia, we środę.

112 lat! W  N owym  T argu, w Tatrach, dnia 14 z. m. o go
dzinie 8 wieczorem zm arł Feliks Lipkowski, urodzony dnia 
21 maja 1786  roku, przeżyw szy zatem 112 lat. Do ostatniej 
chwili życia zatrzym ał bystrość um ysłu, sam chodził do ko ś
cioła naw et bez laski, widział i słyszał dobrze i um ierał z całą 
przytom nością, zaopatrzony św iętym i Sakram entam i.

Bohater, Z Buczacza piszą pod d. 31. marca do „R u
chu katolickiego". Bohaterstw o praw dziw e okazał dziś Wojciech 
Ossoliński przy  ratow aniu człowieka od śmierci. A leksander 
Słobodzian rodem z Rukom ysza, a służący w Buczaczu za 
parobka, w samo południe w jechał w S try p ę , aby konia i wóz 
odczyścić z błota. Tym czasem  puścił się deszcz z gradem , po
częło grzmieć, woda nagle w zbierała i silny prąd porw ał wóz, 
konie i furm ana na środek rzeki. Ale wkrótce wóz się roze
rw ał, część przednia z końm i popłynęła naprzód, część druga 
pozostała na boku. a furman musiał wskoczyć w wodę i zdać 
się na los fal rzeki. O patrzność Boska sprawiła, że fale nie 
uniosły go z sobą daleko, lecz zostawiły na małej wysepce 
koło jazy . Tam  drżący i przem okły stanął w środku fal i w y
g lądał ra tunku . Ale o ratunek  nie łatwo, rzeka je s t szeroka 
a nieszczęśliwy stał w sam ym środku i p rzystępu nie było.

N a około widać było masy ludu zebranego na moście, 
na brzegach i na wysokich wzgórzach. Przyprow adzono dwie 
łódki z m agistratu, ale n ik t nie umiał nimi ratować. W tedy 
w yrobnik Nahajew ski rzucił się w ubraniu w wodę, aby wska
zać Słobodzianowi drogę w bród. N agle uniosły go fale N a
hajewski zanurzył się, podniósł jeszcze g łow ę, potem zakryła 
go znowu woda i jedno czuć było wszędzie przerażenie: N a
hajew ski utonął! Poczciwi w tedy modlili się i Bóg zesłał po
ciechę. Nahajew ski popłynął m łynów ką i sam się w yratow ał. 
Do łódki siadło dwóch sług m agistrackich odważnych, Feifen- 
m acher żyd i P iotr Zagórz katolik. Ł ódka by ła  na szuwarze, 
ale wioślarze deskam i musieli sobie torować drogę. Próbowali

obydwaj dostać się do w ysepki. K ilkakrotnie musiano łódkę 
przyciągać do brzegu, a  chwila by ła  straszna bo nieszcząśli- 
w y chwiał się na nogach i lada chwila mógł wpaść do wody. 
W  tej chwili staje W ojciech Ossoliński Polak, rodem z Ba- 
rysza, m ieszkający w Buczaczu, zrzuca z siebie ubranie i w ko
szuli wchodzi do rzeki, kieruje łódką na środek kory ta  i opiera
jąc się o g run t lub też tylko pływając, przyprow adza łódkę do 
jazy ; tu  silnie pchnął łódkę w bok i łódka stanęła przy owej w y
sepce. W tłumach zapanow ała radość i wszędzie podziwiano zrę
czność Ossolińskiego, k tóry  dwa razy w koszuli prow adził odważ
nie łódkę, nim doszedł do celu. G dy policyanci z Ossolińskim 
stanęli przy wyspie, wzięto praw ie bezprzytom nego Słobo- 
dziana do łódki i powoli przyciągnięto ich do brzegu. Osso
liński wisiał na końcu łódki i nią z ty łu  kierował. Policyanci 
trzym ali Słobodziana, aby z łódki nie w ypadł i tak w śród 
niecierpliwości tłum u, Słobodziana w yprowadzono na brzeg. T e
raz lud odetchnął spokojniej. Praw dziw ą radość widać było na
około, wszyscy spoglądali na Ossolińskiego jako  na w ybawcę, 
który  z zim ną krw ią i niezw ykłą odw agą puścił się w wodę 
i łódką dobrze pokierow ał; witali go jakby zw ycięzkiego wodza. 
W  bardzo' wielu oczach widać było łzy, łzy  szczęścia i wesela, 
iż Bóg w yratow ał nieszczęśliwego z fal rzeki, a odwagę Os
solińskiego w ynagrodził zwycięztwem.

Żywcem pochowany. Straszną śm iercią zginął w Ash
land, w mieście am erykańskiem , górnik polski, Łukasz Haniak. 
Ciężko pntłuezony węglami w kopalni, uznany został przez 
lekarzy miejscowych za nieżywego. Jako trupa  umieszczono 
go na noc w domu przedpogrzebow ym  w trum nie, nakrytej 
ciężkiem wiekiem. Skoro jednak  na drugi dzień przystąpiono 
do zabicia trum ny, pokazało się, że H aniak musiał być żyw y 
i dopiero udusił się w trum nie; św iadczyły o tem położenie 
jego  ciała i ślady strasznych usiłow ań w ydobycia się z trum ny. 
N iedbałym  lekarzom  wytoczono z tego powodu sprawę karną.

Nieszczęsna przygoda, w tych dniach zdarzył się fa
talny w ypadek na D niestrze niedaleko Bukaezowiec. Dwaj 
włościanie z Owietowej (pow. Kałusz), Stanisław i P iotr G ra
barscy, przeprawiali się przez lód z furami, gdy niespodzianie 
lód się załamał, W ozy, konie i ludzie znaleźli się pod lodem... 
Obaj G rabarsc3r utonęli. Stanisław liczył lat 56, P io tr 3 6 ; 
pierwszy m iał przy sobie 30 złr., drugi parę złotych i zega
rek. Zwłok nieszczęśliwych ofiar w ypadku dotąd nie wyłowiono.

Zemsta ptaków. Jedna z obyw atelek ziemskich pisze 
do lwow. „P rzeg lądu" co następuje: N ieraz dziwili się m y
śliwi i gospodarze, dlaczego jastrząb , czychający godzinam i ca- 
łem i na jednę  mysz, nie rzuca się na w rony, gaw rony lub 
kawki. Silniejszym je s t od nich bez w ątpienia i po części 
w iększym od największego naw et kruka. Są zimy, podczas 
których mało je s t m yszy w polu, a  do kur i drobiu w ogóle 
dobrać się mu nie tak  łatw o. Jastrząb  nieraz ginie z głodu, 
choć chm ury cale gawronów i w ron kołują nad jego  głową. 
N a zręczności jem u z pewnością nie zbyw a, musi być więc 
inny powód. Jakiż to powód? Niedawno jasną  otrzymałam 
odpowiedź. Staram na ganku w yglądając mego powozu. N a 
dziedzińcu siedział, grzebiąc spokojnie dziobem, wielki n ie
przyjaciel zbożowych stert: gaw ron. Oczywiście nie zwraca
łam na  niego uwagi, po chwili jednak  posłyszałam  trzepota
nie piór i lekkie krakanie. Spojrzałam w stronę gaw rona. Le
żał ju ż  m artw y w śniegu, a na nim siedział olbrzym i jastrząb .

W krótce potem zaczęło szumieć coś gw ałtow nie w po
w ietrzu, a niebawem niezliczone mnóstwo gawronów opadło 
jastrzębia. W idząc niebezpieczeństwo wzbił się w pow ietrze 
z błyskaw iczną szybkością. W m inutkę jednak  ujrzałam go 
kołyszącego się niepew nie w chmurach, otoczonego zewsząd 
mnóstwem gawronów. Padł wreszcie rozszarpany. W iększa 
jest widocznie solidarność w państwie nadpow ietrznem , niż 
u nas —  ludzi.

Siedm osób żywcem spalonych. Z Bud (powiat rze
szowski) donoszą o strasznym  w ypadku. D nia 10. zm. o 7 
wieczorem w ynikł tam pożar w stodole Adama Z ąbczyka, 
a  rozszerzając się szybko skutkiem  silnego wichru, ogarnął 
dom, w którym  Ząbczyk z całą rodziną nocował. W szyscy — 
w liczbie siedmiu osób —  pogrążeni w głębokim  śnie, zna-
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leźli straszną śm ierć w płom ieniach. Oprócz zagrody Ząb- 
czyka, spłonęły, mimo szybkiego ratunku , jeszcze zagrody 
trzech innych gospodarzy. Pożar pow stał praw dopodobnie 
skutkiem  nieostrożności Ząbczyka, k tó ry  jako  nam iętny palacz, 
musiał zapuścić ogień z fajki w stodole, gdyż nad wieczo
rem widziano go około stodoły z fajką, k tórą  palił bez 
przykryw ki.

W Rudołtowicach. ży je  człowiek, chałupnik Jakób  Dize- I 
wiecki, który w yjątkow ym  sposobem nie ma serca po lewej 
stronie piersi, jak  inni ludzie, lecz po praw ej. Mimo, że liczy 
la t 80, dotąd nie uczuł żadnych złych skutków  z powodu 
tej nieregularnej budow y ciała.

Stałe ceny! Do składu garderoby „M odes fein pary 
skie" Icka Feingold na K azim ierzu p rzy b y w a  „kundm an".

—  Co szanowne pan rozkaże — zapy tu je  kupiec. —  
Mam najświeższe garderobę zagraniczne, ostatnie fason prosto 
z Paryża.

— Potrzebuję palta, ale ostrzegam , że targow ać się nie
lubię.

—  U mnie targ  nie potrzebny. T u  w szystko „prikse- 
fikze“ (stałe ceny).

„K undm an" w ybiera palto.
—  Jaka  cena?
—  Co tu  wiele gadać! N ie będę panu cenił za to pię

kne palto ani 4 0  guldenów, ani 35  guldenów, ani 30, ani 
naw et 25 guldenów , powiem ostatnie: da pan 20  guldeny?

—  Wiesz pan co, panie kupiec: nie dam panu  za to 
palto ani 20  guldenów, ani 15 guldenów , ani naw et 10 gu l
denów, powiem ostatnie słowo: dam 5 guldenów.

—  Szmul zawiń tem u panu palto! Niech panu idzie 
na zdrowie.

Skład złodzieja na cm entarzu w Bohum na Szląsku 
pr. odkryła pew na pani, chcąc nagrobek swego męża, który  
nie leżał prosto, popraw ić. G dy nagrobek odsunęła, znalazła 
paczkę, a w niej sto i tysiąc markówki, razem 4 4 .0 0 0  m. 
P ieniądze te pochodzą z kradzieży. D rukarnia państwow a 
uznała, że pieniądze te są prawdziwe.

Czy kupiona herbata nie była już naparzaną, można 
się, tak przekonać: bierze się szczyptę herbaty  i nalew a zim ną 
wodą. Jeżeli listki po czterech godzinach się rozw iną, to ju ż  
by ły  raz naparzone, bo świeże, na-^et po dw unastu godzinach 
się nie rozwijają. Również m ożna odbyć próbę za pom ocą 
octanu miedziowego, w którym  um aczane liście herbaty  zmie
niają kolor.

K alendarz kościelny.
0. H'. Środa. Św. C elestyna pap. — 7. W. C zw artek. 

Św. E pifan iusza m. — 8. W. P ią tek . Św. D yonizego b. — 
9. W. Sobota. Św. M aryi K lofe. — 10. Niedziela. Wielkanocna 
Św. Ezechiela. — Poniedziałek. Wielkanocny. Św. Leona. — 12 
W torek . Św. Ju liu sza  pap. —• 13. Środa. Św. Ju s ty n a  m. 
i Idy . — 14. C zw artek. Św. W aleryana i Maks. — 15. P iątek , 
Św. L udw iny  i K asyldy.

O d m ia n y  k s i ę ż y c a :
D ruga kw adra  dnia 13 o godz. 3 m. “28 popoł.

Kurs pieniędzy:
Za ruble rosyjskie płacą . . . 1‘2 7  żądają . . . l -28
Za marki niemieckie płacą . —  58  żądają . . . — -59

Ceny targowe.
W Krakowie.

Płacą pszenicę białą 10-25 do 11-30. — Pszenicę czerwoną 
10-50 do 11 / 5  — Pszenicę żółcą 10-30 do 11'6G. — Żyto 7‘90 do 
8-70 -  Jęczmień brow arny 7-50 do 8-—. — Jęczmień na paszę 6-25 
do 6-75 Owies 7-50 do 8-—. W s z y s tk o  z a  lO O  k i lo .

Ogłoszenia.
K S IĘ G A R N IA  M UZYCZNA

pod firma

J A N  D R O Z D O W S K I
(P iw arski i Gieszczykiewicz) 

w Krakowie, ulica św. Jana I. 3,
poieca:

zawsze w najnowsze utw ory zaopatrzony Wielki Skład nut 
ua fortepian, skrzypce, do śpiewu, cytrę, organy i t. p., speoyalny 
skład muzyki kościelnej. — Tanie wydania: Petersa, Litolffa 

i Steingrabera.
Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odw rotną pocztą.

SftĘT K s i ą ż k i  d o  n a b o ż e ń s t w a .  — K s ią ż k i  s z k o ln e .  "23W)

S zk ó łk a  czytania.
Je s t to ilustrow any Elem entarz, z którego każdy może się 

w yuczyć czytania. Rzecz w ażna dla kursów analfabetów, szkó
łek  pryw atnych  tudzież nauki domowej w kraju  i na  obczy
źnie. Cena 4 0  cnt. z p rzesy łką  43  cnt. Zamawiający najm niej 
5 egrem pl: otrzym ają p rzesyłkę opłaconą, a  do każdych 10 
egzem pl: dodaje się 1 bezpłatnie. Zamówienia wraz z naie- 
żytością przyjm uje J a n  K a s z y c k i  naucz: lud: w M i k u -  
s z o w i c a c b  o. p.  B i a ł a  (Galicya).

OŁTARZYK
w gotyckim  stylu z m ateryału d ębow ego , złocony 
i kolorowany, wysokość 2 m. 40 cm., szerokość 1 m. 
je s t do sprzedania. I. R o je w s k i, ul. G rzegórzecka 

1. 14 w Krakowie.

Magazyn wszelkich przyborów kościelnych

STANISŁAWA PRZYBYLSKIEGO
K r a k ó w ,  L i n i a  A . - B .  1. 4 6 .

oprócz wszelkich innych w zakres tego m agazynu w chodzących 
przedm iotów  ma obecnie na składzie za w yjątkow o 'n izką  cenę

i tak :
Kropielnicę z pięknego czarnego m arm uru, bogato rzeź

bioną o średnicy 30  cm. (ośmiokątna) za 25  złr.
K ropielnica z tego sam ego m ateryału bardzo bogato rzeź

biona mająca średnicy 50  cm. (również ośm iokątna) za 55 złr.
Obraz Matkę B oską Częstochowską przedstaw iający, na 

drzewie, dukatow em  złotem złocony, 140  cm. wysoki, 10 0  cm. 
szeroki, za 100  złr.

Baldachim 4. drążkow y wielkości 1 0 6 x 1 3 0  cm., boki 
1 niebo bogato złotem ręcznie haftowane, drążki kielowane, 
lakierow ane i złocone, oraz ozdoby na drążkach, gałki i oku
cie bardzo praktyczne, gdyż do rozbierania za 170  złr.

D zw onek zakrysty jny  z calem okuciem, 12 złr. Pas do 
tegoż z okuciem począw szy od 5. złr.

O rnaty  od złr. 15., kapy od złr. 25., tuwalnie, stu ły , 
kom że i t. p. w yseła na żądanie do w yboru.

L am pki na „W ieczne św iatło“ palące się bez przerw y 
7 dni i 7 dni.

18 figur do „Szopki" 4 0  cm. wysokich z trwałej masy 
francuskiej złr. 70.

Szopki trwałe, pięknie dekorowane, 45  cm. cała szopka 
złr. 20.

Szopki mniejsze po złr. 10 i w yżej.
O brazki kolendowe. —  Kadzidło kościelne.
Żelazka stalowe do w ypiekania opłatków , pięknie g ra 

witowane, po złr. 16, 18, 20, 22 i wyżej —  oraz wszelkie 
inne w zakres m agazynu przyborów  kościelnych wchodzące 
przedm ioty po cenach niższych od wiedeńskich.

W  niedziele i św ięta m agazyn zam knięty.

ICralsów* — DrcŁk W. L. Anozyca i Spółki.


